
w dzień i w noey, na m iejsca  i aa w ezw anie.
N a żąd an ie  w y ja z  ly  le k a r z y  a p ecy a listó w .STAŁA POMOC LEKARSKA B r a c k a  Mk 19. Telefon 102-86.

Fabryka mebli giętych „Feliksów” - a B r .  R o u n w a s s e r k -  Najnowsze modele. WyrOD wytworny.
W arszaw a, O grod ow a  62. T e l .  79-90. Ceny najniższe. Cenniki gratis i franco.

1 = # : Marzenie wszystkich kobiet urzeczywistnione:
SK ŁAD flflC Z Y ft KUCHEflflYCH,

g a la n tery jn y ch  i sp rzę tów  gosp od arsk ich

Warszawa,f  J. S. KORSAK Marszałkowska 141,
Telefon 90-55.

Sprzedaż za gotów kę 1 na raty.
| = * = » :

PIWO Bawarskie,
Pilzeńskie

Kulmbach

Tow. Akcyjne 
Browaru Parowego HABERBUSCH & SCHIELE.

BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE

R O G Ó Y SK I, Bracia HORN, R U PIEW ICZ
u lic a  K r ó le w s k a  5, w  W a rs z a w ie .  

WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE.

!!! Twarz bez zmarszczek!!!
PASTA

,La Jeunesse*
M -n  „Vivi8nnB”  Rue J; X vyi"es 24,

Pasta „LA JEUNESSE* usuiya zupełniej-zmarszczki-i’obrzmieaia po dwuty- 
goda owem użyciu Cena słoika 1 50. Tejże firmy doskonały krem na mle 

- ku fijołków „Crćme Au lait de violette‘*. Cena słoika rb. 1.
Do nabycia w Perfumeryach i większych Składach Aptecznych. 

Reprezentanci: WE1NSTE1N i S-ka, N ow ow ielka As 14. Tel. 207-55. 
Przest łka 50 k<»p.

SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA

ANTONI SZUSTER
Warszawa, Krak.-Przedmleścle Hotel Europejski tel. 12-28.
poleca: Materyały piśmienne 1 rysunkowe (kalki płócienne 1 papierowe). 
Księgi buehalteryjne, Rejestru gospodarcze. Mena, karty wizytowe, 
zaproszenia ślubne. Draki wszelkiego rodzaja, galanterię piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła i t. d. 

Obiłslunkl » orswlnnyl załatwia ale adwratna Danzta

IIJ. SERKOWSKI
WŁAŚCICIEL

ar
ar
ar
ar

1! D. KRAJEWSKI ar
|”3̂ L. Krakowskie-Przedm ieście Ns 9, róg Królewskiej. ar

Lflmpy: N aftow e, E lektryczne i Spirytusowe. ar
BfOllZy! Kościelne i salonowe. O

1 1 Galanterya m etalowa.
-C .
ar(Mb P aln ik i na jnow szych  system ów ,

| ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar ar?? j

G. A. Muller ao
Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle
wowe. Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe.

T aboratorjum
CHEMICZNE

D -L U D W . HANTOWERA
Badania z poradami chemiczno- 
technicznemi dla przemysłu ? handlu 

k Warszawa,K R 0LB N S K R 39je iM

Skład fabr. Mebli giętych 

B r a c i THONET
WARSZAWA,

Marszałkowska 141, tel. 20*29. 
Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi
cznych, klubów, eto. etc. W ie lk i 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 

Salonów i t. p. na składzie.

Krajowy wyrób konwi do przewozu mleka
Konwie te są bez szwów i luto- 
wań, wykonane ze specyalnej gru
bej blachy, potrójnie cynowane, 
wewnętrzna powierzchnia z łago
dnie zaokrąglonymi kantami, za
tem utrzymanie w bezwzględnej 
czystości znakomicie ułatwione.

Jedyne konwie przy 
naszych warunkach 
= transportow ych .=

Fabryka w yr. met,
rlnż. S tan ia ł. P y tla rs k i i S -ka  ■ 

Warszawa, Nowowielka 11. Tel. 33-02. Cenniki na żądanie. J\
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Latarnie projekcyjne
=  n a d e sz ły  do S K Ł A D U  A P A R A T Ó W  FO T O G R A F IC Z N Y C H  =

Kiihle, Miksche i Tiirk B.
W A R S Z A W A , A L E J E  JE R O Z O L IM S K IE  JSł 43.

Na Gwiazdkę! czen 7 c h pzan l c ^ e oznoiżoane Na Gwiazdkę!
W szelkie przybory do fotografii po cenach ściśle fabrycznych.

APTEKA

dla szkół, ndczytówetc.
o d  20 d o  75 rb .

óZ A m PA PłóK ie.

R e i c ^ i s .

Stefana MICHELISA
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l Laboratoryum Farmaceutyczne

w Warszawie, Mokotowska 43. Tel. 97-97.
Poleca: Najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne. W ody m ineralne 

św ieżego  c z e rp a n ia .
W y ra b ia : Ś ro d k i o p a tru n k o w e  w y ja ło w io n e  w szk le  i p e rg a m in ie , o raz  

p łyny  w y ja ło w io n e  do podskórnych w strzy k iw ań .
M asę do  p o sa d ze k  „LUNA“, C u k ie rk i E u c a lip tu so w o -m e n to lo w e .

R e p re z e n ta c y a  w y ro b ó w  F . Ad. R ic h te ra .
A n a lizy  fizyo log iczne  i b ak te ry o lo g iczn e .

S E  ELEKTRYCZNA
Nowy-Świat JW5 8, łe l. 77-00. 
Wolska MS 30, łe l. 88-77.

Poleca znane ze sw ej dobroci p ieezyw a
EDWARD GUNDELACH.
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iW isnY 
HYGienieF-w 
I1Y SPOSÓB^ 
PRZYRZĄDZAItlA^

K E F IR U * !

.WARSZAWA 

J E R ° Z « -  
L l lM S K A

PuDCtr.oz 40
PASTYLKAMI r iA T Y jE -  «  
BUTE|ĘK zOBJAMnitltRc.. 1 

P A S T Y L K I

27.

FABRYKA
Del<all<omanii i P lakatów  rek lam o w ych .

B. A. BUKATY
Warszawa, Wspólna 46. rógiiarszałMiej

C echa  fab r . 1 3 .0 5 . E g z y s t u j e  o d  1 8 7 0  r o k u .

,KRISTALL
SÓL STO ŁO W A

I M

w  flakonach  i  k a r-  
łonach je s t  zawsze 
w  suchym  i sypk im  
s ta n ie ,  n ie  k a w a li 
s ię , n ie  zanieczysz. 
cza; je s t  e k o n o m i■ 
czna I wielce prakty 
-"na w  J^w ciu .

FRANCISZEK FU CHS 
i SYWOWlE w WARSZAWtE

• > W i  » w i »  — — — ----------------------------------------------------- — - — "  1 »  » ę<
\ A / A V O O  O C D C N / T A f i  O D D ZIA Ł  NA KR Ó L. P O LS K IE : AKCYJNE W A Y O O  «  r  n L Y  I A V J  Ł ó d ź , Z a k ą tn a  87 .

P rz e d s ię b io rs tw o  b u d o w li B e to n o w y c h  i  Ż e la z o b e to n o w y c h , o ra z  w s z e lk ic h  In ż y n ie rs k ic h  w  n a jo b s z e rn ie js z y m  zakres ie .

TOWARZ.
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PRENUMERAT A j w W l f i u w U  kwartalni* Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. Z7
Roczni* Rb. 6. W K ró le s tw ie  1 C e s a rs tw ie :  Kwartalni* Rb. 2.26 
Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb. 9. Zagran ica*' Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. M ie s ię c z n ie : w Warszawie, Kró-

o n  n r1 (V 1 1 « / /lestwle i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie
12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.‘* dołącza się 50 hal. / Zj
Numer 60 hal. Adres: „ŚWIAT" Kraków, ulica Zyblikiewicza Ns 3.
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-eJ stro
nie przy tekście Rb. 1, na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30. 3-cia strona okładki i stro
nice poza okładką kop. 20. Za teksten. na białej stronie kop. 30. 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75.

AA \ V A /<2>Vaj IrL
Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb.

Te le fon y: Redakcył 80-76, redaktora 68-76, Adminiatracyl 73-22.
FILIE AOMINISTRACYI: Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10. R o k  V ,  N a 5 3  z  d n ia  3 1  g ru d n ia 1 9 1 0  ro k u .

KANTOR ,.ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,,PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81.Magazyn konfekcyi damskiej 
LEONA GRABOWSKIEGO

Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990.

NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho
telu Pollera w Krakowie.
Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 

K A ZIM IER Z JASIŃSKI. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 

najdogodniejszych warunkach.

M a g a z y n  HENRYKA SCHW ARZA  
Kraków, ul. Grodzka, I. 13. Tel. 43. 

adr. telegraf. „Haschwarz**, cźek P. K. O. 803. 
Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fala* 
ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go
towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i kurzu, 
halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą

danie. Ruble przy zakupie a 2.56,

LWÓW, ul Lelewela, 2. D ra BRONISŁAWA 
SABATA Z A K Ł A D  R O E N T G E N O W S k l 
i E L E K T R O M E D Y C Z N Y  do celów roz
poznawczych I leczniczych.

H O T E L  E U R O P E J S K I
W WARSZAWIE.

BAZAR KRAJOWY
W KRAKOWIE poleca:

meble wiklinowe I kosze podróżne.

pijcie piwo Walflschleschen.
Z a R ło d  g a lw a n ic z n y  L. R a r  d a 
s z y ń s k i e g o .  K ra k  -P rz e d m . 6 0 .  
MAGAZYN JUBILERSKI

K. GŁflZIEWICZ,
WIERZBOWA Na t 

PATENTY NA WYNALAZKI
in ż . W .  J a k u b o w s k i,
Włodzimlerska r6.

FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE.
„UURBAINE”

Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 

Oddział miejski Jerozolimska 21.

MEBLE
Z a łę s k i i S -ka

Warseawa, ul. Erywańska Ns 2. 
Telefonu 16-3*.

NAJLEPSZYCH MAREK
Węgiel, Koks, Antracyt

Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 korcy 
polecają

Rydzewski, Freider i S-ka
KANTOR: Miedziana 1, tel. 77-02.
SKŁADY: Srebrna, 3, tef. 81-03.n..................................................... ...... .. -JJ

Bilans kończącego się roku.

ilans polityki i wypadków 
za rok ubiegły przedsta
wia obraz nader urozmai
cony. Nie ma w nim 
wprawdzie niemal całkiem

wypadków niezwykłych, utrwalających 
się na szereg lat w pamięci współ
czesnych, jak zresztą niema ich pra
wie i w latach ostatnich od wojny ro
syjsko-japońskiej, składają się jednak 
na ten bilans wydarzenia o doniosłem 
znaczeniu polilycznem i społecznem, 
utrzymujące przez czas dłuższy czy 
narody, czy świat cały w naprężeniu 
i oczekiwaniu. W życiu narodu pol
skiego zapisuje się rok, dobiegający 
kresu, również szeregiem ważnych wy
padków, zarówno strat, jak zysków.

Dla Królestwa Polskiego najgłów- 
niejszemi wydarzeniami były obrady 
Dumy państwowej nad samorządem 
miejskim, nad samorządem na Litwie 
i Rusi, nad szkolnictwem i sprawą 
wyodrębnienia Chełmszczyzny. Wszy
stkie te sprawy, z wyjątkiem ostatniej, 
jrzekazuje rok ubiegły przyszłemu do 
ostatecznego załatwienia. Tylko wy
odrębnienie Chełmszczyzny stało się 
w dniu 3 grudnia faktem dokonanym. 
Posłowie polscy niejednokrotnie za
bierali głos w powyższych sprawach; 
zwłaszcza w kwestyi szkolnictwa wy
głosili szereg znamiennych przemó
wień, świetnie argumentowanych. Ra
zem z innemi częściami Rosyi także 
Królestwo zostało objęte rewizyą se
natorską, poruczoną tutaj senatorowi 
Neuhardtowi. Wynikiem jej były licz
ne dymisye, aresztowania, śledztwa 
i procesy, trwające przez kilka mie
sięcy aż do zaniechania rewizyi. Spra
wa kościoła w Opolu, zamkniętego w r. 
1890, a w r. 1907 zaanektowanego 
przez prawosławie, wywołała w Dumie 
interpelacyę i dłuższe obrady, zakoń
czone uznaniem wyjaśnień rządu.

W. Ks. Poznańskie i Kresy pro
wadziły dalej skutecznie walkę z na- 
porem germanizmu. Rok 1909 zamknę
ła komisya kolonizacyjna nabyciem 29 
majątków i 50 zagród włościańskich

w ogólnej sumie 21.085 hektarów za 
cenę 26.827.616 marek. Rok 1910 był 
dla komlsyi mniej pomyślnym: musia- 
ła przyznać otwarcie, że nabywanie 
ziemi staje się coraz trudniejsze i że 
ziemi wogóle zaczyna brakować. Z te
go powodu kwestya zrealizowania 
ustawy o wywłaszczeniu stała się tem 
aktualniejsza. Organy hakatystyczne 
domagały się wywłaszczenia niejedno
krotnie, nieraz wśród gwałtownych ata
ków na rząd, który jednak w sprawie 
tej nie chciał zająć zdecydowanego 
stanowiska. Stąd też wynikło przy
puszczenie, jakoby rząd niemiecki uległ 
presyi ze strony Austryi i zaniechał 
wywłaszczenia. Agitacya hakatystycz- 
na, wycieczki, urządzane na Kresy, 
i zjadliwe lub pełne złości artykuły 
w prasie, znajdowały w szerszych 
warstwach ludności niezbyt silny od
dźwięk. Objawem solidaryzowania się 
Polaków było powstanie Związku na
rodowego, który poslawił sobie za cel 
uświadamianie polityczne społeczeń
stwa i jednolitą akcyę w interesie na
rodowym. Dalszym tryumfem idei zje
dnoczenia byia zgoda między posłami 
Napieralskim i Korfantym, którzy, za
niechawszy wzajemnej walki, postano
wili odtąd iść ręka w rękę. Osiero
cone od lat biskupstwo gnieźnieńskie 
otrzymało w listopadzie nowego pa
sterza, ks. kanonika Kloskego.W po
czet strat narodowych zaliczyć trzeba 
zagarnięcie przez rząd ordynacyi ry- 
dzyńskiej na podstawie wyroku sądu 
Rzeszy w Lipsku.

Sejm galicyjski obradował dwu
krotnie w ciągu ubiegłego roku. Już 
na pierwszej sesyi Rusini prowadzili 
obstrukcyę techniczną, na drugiej wy- 
buchnęła obstiukcya czynna przy po
mocy halaśiiwjch instrumentów. Ob
rady były w pierwszym rzędzie po
święcone reformie ordynacyi wybor
czej. Zacięta walka stronnictw łago
dniała powoli i doprowadziła niemal 
do kompromisu, któremu jednak sta
nęła w drod te obstrukcya rusińska. 
Posłowie poiscy zsolidaryzowali się



Krajowa Fabryka 
Tytuniowa

K ołodziejskiego i F ilipow skiego
= w WARSZAWIE =

POLECA PAPIEROSY i TYTUNIE

Sklafl g łów n y Nowy-Świat Jfe 31, tel. 5-33.

e REMY  MARTIN&c.

wszyscy wobec niej i, nie bacząc na 
hałasy i obelgi, uchwalili budżet oraz 
załatwili szereg spraw bieżących. Par- 
tya ukraińska doprowadzała jeszcze 
kilkakrotnie do przykrych zajść. Stu
denci rusińscy urządzili brutalną na
paść na uniwersytet lwowski, przy- 
czem student Kocko odniósł śmiertel
ną ranę. Broń agitacyjną usiłowano 
ukuć ze śmierci ucznia Kochariczuka 
w „ulinie, która to sprawa, mimo że 
wszczęta bez żadnej faktycznej pod
stawy, odbiła się glośnem echem 
w parlamencie wiedeńskim, oraz w Du
mie, gdzie dala kilku posłom, zwłasz
cza hr. Bobrińskiemu sposobność do 
gwałtownych napaści na Polaków. 
Dnia 15 lipca święcił Kraków bar
dzo uroczyście rocznicę grunwaldz
ką', złączoną z odsłonięciem pomnika 
Jagiełły, darem Paderewskiego. Poli
tyczne poniekąd tło miało zamordo
wanie Rybaka przez Trudnowskiego, 
którego proces został odroczony. Inne 
polityczne sprawy Galicyi, zwłaszcza 
sprawa budowy kanałów, łączą się 
ściśle z wypadkami politycznemi Au- 
stryi.

W życiu Polonii amerykańskiej, 
głównym wypadkiem było uroczyste 
odsłonięcie pomnika Kościuszki i Pu
ławskiego w dniu 11 maja, przy udzia
le rządu Stanów Zjednoczonych i licz
nych delegatów europejskich. Z uro- 
czystośoią złączono kongres narodowy 
polski, na którym uchwalono tak re
wolucyjne wnioski, że członkowie kon
gresu z Europy wstrzymali się od dal
szego udziału w pracach.

Sprawom ogólno słowiańskim po
święcony był oubyty w lipcu w Sofii 
zjazd słowiański. Poprzedziły go od
wiedziny Kramarza w Petersburgu, 
oraz dekiaracya polskich członków, że 
nie wezmą w zjeździe ndziału. Istot
nie też odbył się bez Polaków. Neo- 
slawistyczne mowy Kramarza znajdo
wały przez dłuższy czas echo w pra
sie austryackiej, w Izbie wiedeńskiej 
i w delegacyach.

Duma rosyjska prowadziła obrady 
bardzo ożywione. Prezesem po ustą
pieniu Chomiakowa wybrano w marcu 
Guczkowa; w stosunkach wzajemnych 
stronnictw dokonały się liczne zmia
ny. Duma uchwaliła budżet z nad
wyżką, reformę agrarną, ustawę o są
dach lokalnych i inne projekty ustaw. 
Długie obrady toczyły się nad znie
sieniem odrębności ustawodawczej 
w Finlandyi, gdyż sejm finlandzki nie 
chciał obradować nad uchwaloną przez 
Dumę zmianą i został rozwiązany. Do
niosłe międzynarodowe znaczenie mia
ła umowa rosyjsko-japońska o status 
quo na dalekim Wschodzie i o wspól
ną obronę interesów. Koniec roku 
przyniósł zmiany w dyplomacyi; Iz- 
wolski został zamianowany ambasado
rem w Paryżu, na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych zastąpił go Sazo- 
now. Następcą ministra oświaty Schwar- 
ca został Leonidas Kasso.

Głównemi liniami polityki austryac
kiej były: spór czesko-niemiecki, kwe- 
stya węgierska i w drugiej części roku 
kwestya budowy kanałów. W stycz
niu na Węgrzech nowy gabinet, z hr. 
Khuenem Hedervarym na czele, od-

razu napotkał na dwie stare trudności: 
reformę wyborczą i kwestyę chorwac
ką. Rozwiązanie sejmu i nowe wy
bory wzmocniły stanowisko rządu. 
Trudności w parlamencie wiedeńskim 
i chęć uruchomienia sejmu czeskiego 
spowodowały posłów do próby poro
zumienia czesko niemieckiego. Doty
czące rokowania ugodowe toczyły się 
w Pradze, później podjęto je w Wie
dniu, w roku 1911 rozpoczynają się na 
nowo w Pradze. W wiedeńskiem Kole 
polskim głównym wypadkiem był roz
łam w stronnictwie demokratycznem, 
który spowodował secesyę pos. Ger- 
mana i utworzenie się nowego stron
nictwa pracy. Dalszą akcyą Koła była 
walka o kanały galicyjskie. Gdy rząd 
odmówił ich budowy, proponując wza- 
mian odszkodowanie pieniężne, Polacy 
oparli się temu i energicznem stano
wiskiem zmusili gabinet Bienertha do 
dymisyi. Obrady delegacyjne wypeł
niła głównie dyskusya o mało waż
nych sprawach, jak o t. zw. dokumen
tach serbskich i t. p. W związku z ane- 
ksyą ogłoszono 20 lutego konstytu- 
cyę w Bośni, a cesarz Franciszek Jó
zef odbył podróż po nowym kraju ko
ronnym. Ważnym wypadkiem poli
tycznym była śmierć d-ra Luegera, 
przywódcy partyi chrześciańsko socyal- 
nej. (10 marca).

W Niemczech projektowana refor
ma wyborcza zajmowała długo parla
ment i wywołała demonstracye socya- 
listyczne i mieszczańskie; wreszcie rząd 
cofnął projekt. Po burzliwych obradach 
uchwalono w Prusiech podwyższenie 
apanaży cesarskich. Cesarz Wilhelm, 
milczący od czasu incydentuz Bfilowem, 
rozwinął znowu swój krasnomówczy 
talent w Królewcu, dokąd się udał po 
poświęceniu nowej rezydencyi w Po
znaniu! Słowa cesarskie o panowaniu 
z Bożej laski i nie liczeniu się z opi
nią dnia rozpętały formalną burzę, mi
mo złagodzenia ich w mowie malbor- 
skiej, i wywołały gwałtowne ataki 
w parlamencie przeciw cesarzowi i kan
clerzowi, który przyjął odpowiedzial
ność. Socyaliści zagrozili bez ogró
dek rewolucyą; kanclerz odpowiedział 
groźbą zastosowania całej surowości 
prawa. Długą dyskusyę wywołały krwa
we zaburzenia uliczne w Moabicie 
i towarzyszący im proces. Koniec roku 
przyniósł rozprawy budżetowe i zapo
wiedź znacznego powiększenia sił zbroj
nych.

Wybory francuskie przyniosły zwy
cięstwo republikanom i radykałom, 
kosztem progiesistów, konserwatystów 
i socyalistów. Umocniony rząd przed
stawił reformę wyborczą, reformę są
downictwa i reformy socyalne. Pod
stawami gabinetu wstrząsnął znowu 
strajk kolejowy powszechny, któremu 
towarzyszyły liczne akty sabotage’u. 
Rząd stłumił strejk energicznie i uzy
skał poklask Izby, z powodu jednak 
różnicy zdań wśród członków gabinetu 
co do środków przeciwstrejkowych 
podał się do dymisyi. Briand zrekon
struował następnie gabinet wedle swej 
myśli. Głośną była sprawa oszustw 
bankiera Rochette’a, która częściowo 
skompromitowała władze i p. Clemen
ceau.
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W Anglii po wyborach stycznio
wych na pierwszy plan wysunęła się 
kwestya ograniczenia przywilejów Izby 
lordów, śmierć króla Edwarda VIl-go 
w dniu 6 maja i wstąpienie na tron 
Jerzego V-go odroczyło na chwilę 
walkę obu Izb, które zgodziły się za- 
ławić sprawę polubownie w drodze 
konferencyi. Gdy konferencye się roz
biły, walka o prawo weta rozgorzała 
na nowo. Mimo że unioniści okazy
wali chęć do ustępstw, a nawet go
dzili się na referendum ludowe, libe
ralny rząd rozwiązał parlament i za
rządził nowe wybory, które jednak 
w stanie sił nie wprowadziły zmiany. 
Dnia 31 maja proklamowano nowy 
związek południowo-afrykański. Praw 
dla kobiet domagały się sufrażystki 
przy każdej sposobności, urządzając 
burzliwe demonstracye.

Wrzenie republikańskie w Portu
galii, trwające od dłuższego już czasu, 
wybuchnęło wreszcie otwartą rewolu- 
cyą w dniu 5 października. Zdezorga
nizowane wojsko przeszło na stronę 
republikańską; bombardowanie zamku 
królewskiego skłoniło króla Manuela 
do abdykacyi i ucieczki. Po zaciętych 
walkach na ulicach, rząd republikański 
z Bragą na czele stanął u steru i roz
począł akcyę prześladowaniem zako
nów i wypędzeniem Jezuitów. Wrze
nie wśród armii i ludowców trwa da

lej, objawia się też agitacya monar- 
chiczna.

Rząd hiszpański, złamawszy kon
kordat z Watykanem, prowadził przez 
cały rok prawie walkę z katolicyz
mem. Długotrwałe strejki w Katalonii 
sprawiły też rządowi niemały kłopot, 
rewolucya w Portugalii obuaziła oba
wy przeniesienia się ruchu na teren 
Hiszpanii, co jednak okazało się bez- 
podstawnem.

W Belgii najważniejszym wypad
kiem roku była burzliwa demonstracya 
socyalistyczna przy odczytaniu mowy 
tronowej przez króla. Rząd jest ciągle 
jeszcze zawikłany w procesy o spadek 
po królu Leopoldzie.

Na półwyspie bałkańskim przez 
cały rok prawie panował nastrój wo
jenny. Głównym powodem była Kreta, 
dążąca do połączenia się z Grecyą, 
zmuszająca mocarstwa opiekuńcze do 
demonstracyi flot i do projektów kon
ferencyi, wywołująca ciągłe protesty 
ze strony Turcyi, wybierająca posłów 
do greckiego zgromadzenia narodowe
go. Stratokracya ligi wojskowej, po
nawiające się przesilenie gabinetowe 
skłoniły króla greckiego do zwołania 
zgromadzenia narodowego celem rewi- 
zyi konstytucyi. Dopiero objęcie ste
ru rządów przez Venizelosa sprowa
dziło w kraju pewien ład, nowe wy
bory dały partyi rządowej zupełne 
zwycięstwo. Turcya prócz konfliktu 
z Grecyą, któremu towarzyszył bojkot 
greków, musiała załatwić pacyfikacyę 
Albanii, gdzie wybuchły krwawe, kil- 
kotygodniowe walki. Spisek przeciw 
młodoturkom, stłumiony licznemi are
sztowaniami, sprawił też rządowi nie
mało kłopotu, równorzędnie ze sprawą 
pożyczki, o którą rokowania we Fran- 
cyi rozbiły się, zmuszając rząd do 
wzięcia zaliczki w Niemczech. Pogło
ski o sojuszach bałkańskich i przystą
pienie Turcyi do trój przymierza spraw
dziły się tylko w kierunku konwencyi 
wojskowej z Rumunią. Z przesilenia, 
jakie zagroziło pod koniec roku, wy
szedł rząd zwycięsko. W Serbii wo
jenne pogróżki królewicza Jerzego 
przeciw Turcyi i jego wybryki mło
dzieńcze doprowadziły do przymuso
wej rezygnacyi z następstwa tronu. 
Dnia 28 sierpnia Czarnogóra została 
uroczyście proklamowana królestwem.

Roosvelt po powrocie z egzo
tycznych polowań utworzył nowe stron
nictwo i rozpoczął walkę z Taftem. 
Mimo to przy wyborach partya demo
kratyczna odniosła wielkie zwycięstwo. 
Za przykładem swego poprzednika 
i Taft toczy energiczną walkę prze
ciwko trustom. Republiki amerykańskie 
były widownią częstych rewolucyi. W 
Nikaragwie odniósł zwycięstwo Estrada 
nad Madriżem, uznanym jedynie przez 
cesarza Wilhelma. W Meksyku trwa 
zacięta walka rewolucyonistów przeciw 
Diazowi. W stolicy Brazylii wybu
chały dwukrotnie bunty marynarzy, 
lecz zostały stłumione.

Ustawiczne niepokoje w Persyi 
skłoniły Anglię do postawienia ultima
tum, które uznano za równoznaczne 
z podziałem Persyi. Ludność perska 
zaprotestowała przeciw temu, apelu
jąc nawet do cesarza Wilhelma. Za

pewnienie Asquitha, że Anglia niema 
planów zaborczych, zakończyło kwe- 
styę. Na dalekim Wschodzie najważ
niejszym wypadkiem była aneksya 
Korei przez Japonię i budzący się 
parlamentaryzm w Chinach. Śmierć 
króla syamskiego Chulalonkornai śmierć 
negusa Menelika należy zanotować 
z krajów egzotycznych.

Dwa akty Watykanu wywołały 
wielką wrzawę w wielu krajach Euro
py. Pierwszym była encyklika pod 
wezwaniem św. Boromeusza, w której 
zwłaszcza Niemcy dopatrzyli się obra
zy protestantyzmu, drugim „mutu pro- 
prio“, skierowane przeciw moderniz
mowi.

Sprawa pokoju powszechnego nie 
wyszła ze stadyum „circulus uitiosus", 
jak je określił Asąuith, żadne bowiem 
z mocarstw nie chciało, ani nie chce 
zrobić początku. Teoretyczne więc 
znaczenie miały obrady międzynaro
dowego kongresu pokoju w Sztokhol
mie, bardziej realne były angielskie 
projekty ograniczenia zbrojeń morskich, 
oraz projekt Tafta utworzenia najwyż
szego trybuualu rozjemczego. W iun- 
dacyilO-o milionowej Carnegie’go znaj
duje idea pokojowa nowe środki do 
walki z wojną.

Z wypadków dnia następujące 
z roku zeszłego zasługują na przy
pomnienie: proces Janiny Borowskiej 
o zabicie Lewickiego zakończył się 
uwolnieniem obwinionej. Dnia 22 lute
go obchodziła cała Polska bardzo uro
czyście stulecie Chopina. Paryż zo
stał nawiedzony powodzią, która wy
rządziła olbrzymie szkody. Proces 
Tarnowskiej w Wenecyi zakończył się 
skazaniem Tarnowskiej, Pryłukowai Na- 
umowa. W katastrofie okrętu „ Ge
neral Chamy" zatonęło 164 osób. 
Wyprawa polarna Shackletona dotarła 
w pobliże bieguna południowego. W Pa
ryżu wystawiono „Chanteclaira” Ro- 
standa. W Monaco otwarto muzeum 
oceanograficzne. Podczas zabawy w Oet- 
kórito na Węgrzech spaliło się 300 
osób. W kanale La Manche zatonęła 
łódź podwodna „Pluviole“ z 27 ludźmi 
załogi Kometa Halley’a przeszła w ma
ju obok ziemi. Dnia 22 maja odbyła 
się koronacya świętego obrazu w Czę
stochowie. Proces Franciszka Hof- 
richtera zakończył się skazaniem go 
na 20 lat więzienia. W wynalazku Ehr- 
licha „606“ zyskała ludzkość lek nie
zwykle skuteczny. Na wystawie w Bru
kseli wybuchł pożar 15 sierpnia. Po
żary zniszczyły ogromne przestrzenie 
lasów w Ameryce. Cholera rozsze
rzała się gwałtownie w Rosyi i dota
rła na Węgry, do Wiednia, Berlina 
i Włoch. Na Jasnej Górze wykryto 
zbrodnię Macocha. Morderca Crippen, 
schwytany przy pomocy telegrafu bez 
drutu, został stracony po procesie.

Żałobna karta roku ubiegłego za
pisała się bardzo obficie zarówno u nas, 
jak zagranicą. Z wybitnych polaków 
zmarii: Eliza Orzeszkowa w Grodnie 
18 maja; Maryan Gawalewicz we Lwo
wie 26 maja; Kazimierz Kaszewski,

3



tłómacz, krytyk i pisarz w Warszawie 
30 czerwca; Zygmunt Gloger, historyk 
i etnograf, w Warszawie 15 sierpnia, 
Marya Konopnicka we Lwowie 8 
października, Franciszek ^murko w War
szawie 9 października, Felicyan Faleri- 
ski w Warszawie 11 października, ks. 
Piotr Wawrzyniak w Poznaniu 10 li
stopada, prof. Stanisław Kostanecki 
w Bernie w listopadzie.

Z wybitnych osobistości zagrani
cą zmarli: Jean Moreas, poeta, w Pa
ryżu 2 kwietnia, Mark Twain 22 Kwie
tnia, Bjórnstierne Bjórson 26 kwietnia, 
Robert Koch, słynny bakteryolog, w Ba- 
den-Baden 28 maja, Florencya Nigh- 
tingale, twórczyni Czerwonego Krzyża 
w Londynie, 15 sierpnia; Giovanni 
Schiaparelli, słynny astronom, w Me- 
dyolanie 4 lipca, Paolo Mantegazza 
we wrześniu. Wreszcie 20 listopada 
zmarł w Asłapowie hr. Lew Tołstoj, 
który, chcąc się usunąć od ludzi, opu
ścił Jasną Polaną i rozchorował się 
ciężko w drodze. S/.

Obchód grunwaldzki 
w Petersburgu.

W dniu 10-ym grudnia staraniem 
wszystkich stowarzyszeń polskich w Pe
tersburgu, a więc „Ogniska", „Zachęty" 
i innych, pod egidą „Sokoła" zorganizowa
no obchód Grunwaldzki w Petersburgu. 
Jak gorąco zrozumiała kolonia polska pe
tersburska doniosłość czczmia swjch pa
miątek dziejowych, świadczyć może nie 
tylko to, iż „wieczór grunwaldzki" wypadł 
niebywale świetnie, lecz i to, że wielka

Uczestnicy i organizatorowie obchodu grunwaldzkiego.

Prezes „Sokoła”, Pani J. Zalewska, 
p. Hattowski.

sala Konserwatoryum, w której obchód 
urządzono, wypełnioną była po brzegi. Sa
la ta pomieściła około 5,000 osób; napływ 
publiczności był taki, jakiego bodaj nie 
pamiętają najświetniejsze koncerty. Taki 
napływ wszystkich warstw jest niewątpliwie 
zasługą Komitetu organizacyjnego, a prze- 
dewszystkiem prezesa „Sokołów," d-ra 
Hattowskiego, który umiał ustosunkować 
warunki i do uczestnictwa zachęcić.

„Wieczór grunwaldzki" rozpoczął p. 
Henryk Radziszewski, wypowiadając .słowo 
wstępne". Znany ten publicysta w barwnym 
i pięknie wypowiedzianym zarysie, dał 
opis samej bitwy, zaczem scharaktery
zował jej znaczenie dziejowe, a w zakoń
czeniu kilka słów gorących wypowiedział 
.ku pokrzepieniu serc".

Pani Zaleska była kierowniczką działu

O.

P. H-Radziszewski. Panna Łomanowsks- 
yan Gor-re.tr.

artystycznego całego grunwaldzkiego wie
czoru, za co się jej gorąca podzięka należy.

Prócz gry fortepianowej pani Zaleskiej, 
powszechną zwróciło na siebie uwagę wy
konanie przez chór męski, pod batutą ks. 
Teofila Kowalskiego, polskiej pieśni bojo
wej „Bogu Rodzica". Publiczność wysłu
chała tej produkcyi w skupieniu, z miejsc 
powstawszy. Reszta produkcyi wypadła 
równie świetnie.

Żywe obrazy, urządzone przez artystę 
malarza, p. Mazurowskiego, były prawdzi
wą okrasą wieczoru. Odznaczały się barw
nością, utrzymaniem stylu, jak i pomysło
wością wyboru tematów; wybrano miano
wicie tematy następujące: „Pasowanie na 
rycerza", „Wielki mistrz przysyła dwa mie
cze", „Turniej" i „Apoteoza bitwy pod Grun
waldem", ten ostatni obraz był zarazem ostat-

Rys. Jan Górecki. „Pasowanie na rycerza” , żywy obraz układu art. malarza jp . Mazurowskiego.
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Obchód grunwaldzki w Petersburgu.

.ffys. Ja n  Górecki. „Turniej” , żywy obraz układu art. malarza, p. Mazurowskiego.

nim akordem całego wieczoru, z którego 
kolonja polska wyniosła niezapomniane wra
żenie.

Po uroczystości uczestnicy koncertu 
zebrali się w lokalu .Zachęty" na wspólną 
biesiadę.
Petersburg. J. G.

Niezwykła premiera 
w teatrze krakowskim.
(.PAW EŁ I", dramat w 6 odsłonach Dy
mitra Mereżkowskiego, przekład Konst. 

Srokowskiego).
Mereżkowski - dramaturg niema 

szczęścia we własnej ojczyźnie. Nie 
pozwolono mu oglądać na scenie 
pierwszego dzieła, którem zainauguro
wał swój zwrot od powieści do tea
tru. „Paweł I", przygotowany już do 
wystawienia w słynnym teatrze Sta
nisławskiego, spotkał się z zakazem 
cenzury i cofnięty został z repertuaru. 
Zawód ten wynagrodzi Mereżkowskie- 
mu zapewne hojnie Europa zachodnia, 
zostająca, jak wiadomo, pod sil
nym urokiem młodej muzy rosyjskiej. 
Na wiosnę mają „Pawła 1“ grać w Ber
linie. A tymczasem stała się rzecz 
dość niezwykła. Wygnany z własnego 
kraju, przemówił utwór rosyjskiego 
autora po raz pierwszy w gościnnej 
scenie polskiej: w Krakowie. Był to 
zatem podwójnie premierowy wieczór:

dla publiczności naszej i dla samego 
dramatu. Teatr krakowski może słu
sznie poczytywać sobie za pewnego 
rodzaju sukces to pierwszeństwo w wy
stawieniu głośnego obcego utworu, 
choćby nawet tym sposobem splendor 
nie łączył się z głębszym sukcesem 
artystycznym.

Rosyjska produkcya literacka cie
szy się od dłuższego czasu „świato- 
wem" wzięciem. Niewątpliwie zasłu
żyła na to. Jednakże „Paweł I“, który 
z tego światowego kursu skorzysta 
zapewne w całej pełni i któremu sce
ny niemieckie już otwierają swe podwo
je, unaocznił znakomicie, jak cenną 
wartość przedstawiają dla twórczości 
artystycznej danego narodu drobiazgi 
tego rodzaju, jak rząd własny i połą
czony z nią urok państwowej potęgi. 
Wpływowa dyplomacya i dobra, a przy
najmniej liczna armia, bywają wcale 
niezłymi sprzymierzeńcami artystów. 
Zalety ich dają się o wiele łatwiej 
zauważyć, gdy naród, wśród którego 
szczęśliwy los ich postawił, posiada 
w szanownem gronie ludów swe ofi- 
cyainie uznane i jaką taką siłą zbrojną 
usankcyonowane miejsce. Bez ujmy dla 
literatury rosyjskiej można zaryzyko
wać twierdzenie, że wawrzyny jej 
twórców byłyby o wiele skromniej
sze, gdyby dobrotliwe nieba kazały 
im zrywać kwiaty swego natchnienia 
wśród konjunktur, w jakich oddają się 
temu zajęciu artyści — naprzykład -  
polscy...

Albowiem godzi się zaznaczyć, że 
głośny utwór głośnego rosyjskiego

autora stoi mniej więcej na poziomie 
naszsgo „DymitraSamozwańca"i „Wiel
kiego Fryderyka". Raczej mniej, niż 
więcej. Nie przeszkadza to, że „Paweł", 
poczęty w cieniu państwowej flagi rosyj
skiej,której barwy nawet z największego 

oddalenia do
strzegalne są 
oku europej
skiego episye- 
ra, dożyje suk- 
cesów(choćby 
honorowych) 
nad Sprew ą 
i innemi je
szcze rzeka
mi. gdy jego 
rodzony brat 
„ D y m i t r " ,  
którego koły • 
skastaławnie- 
znanym pol
skim kraiku, 
doczekał się 
nawet od do- 
m o w y c h 
swoich oceni- 
cieli smętnej

Ludwik Solski, uwagi, iż by
łoby o wiele 

lepiej, gdyby się był z przyjściem na świat 
zupełnie wstrzymał.

Utwór Mereżkowskiego, ochrzczo
ny scenicznie w Krakowie, nie jest 
dramatem i niewiele ma z sztuką 
wspólnego. Jest to najczystszej krwi 
widowisko. Jeżeli mimo to dopatrzo
no się w nim „łwicli pazurów’1, to jest 
to zwyczajna w Polsce suggestya



wobec obcego dzieła, której bardzo 
łatwo przychodzi nam uledz, lecz któ
rą znacznie trudniej byłoby uzasadnić.

Pierworodny grzech artystyczny 
Mereżkowskiego tkw i w osobie same
g o  Pawła, pozbawionej wszelkich isto
tn ie  dramatycznych pierwiastków. Nie 
wystarcza być uduszonym, aby zostać 
bohaterem tragedyi. Paweł, wstępując 
na widownię w dziele Mereżkowskie
go , jest oplątany zewsząd siecią 
spisku. Przeczuwa to. Jęcz nie umie 
podjąć rzeczywistej walki z niewidzial
nym przeciwnikiem. Sztuka jest po
zbawiona tego nieodzownego elementu, 
bez którego nie może być mowy o dra
macie; pozbawiona jest widoku ściera
nia się dwóch wrogich sił. Car tero- 
ryzuje otoczenie swem usposobieniem 
neurastenicznem. Ale nie jest bynaj
mniej tyranem w wielkim stylu. Osta
tecznie nie_ wiemy nawet, dlaczego go 
zabijają. Że snuje projekty jakichś 
niedorzecznych woien, które państwu 
mogą zgotować klęskę? To tylko u- 
bocznie wtrącona, sucha informacya 
autora, ale nie artystycznie rozwinięty 
i organicznie z całością spojony mo
tyw. Historya mówi dość dużo o przy
czynach zabicia Pawła, dramat Mereż
kowskiego prawie nic. Tutaj jest on 
przedewszystkiem nieznośnym zrzędą, 
podszytym dzikiemi instynktami. Co 
chwila znieważa kogoś i zaraz za 
zniewagę przeprasza, tak, że i te 
zniewagi rychło przestają robić wra
żenie. Jedyny moment, mający scha
rakteryzować tyranię Pawła, jest rów
nie jaskrawy i tani, jak—mało arty
styczny. Za klasyczny źle przyszyty 
guzik skazuje car starego żołnierza na 
pałki, i egzekucya odbywa się natych
miast, tuż za sceną, z za której 
przez całych dziesięć minut dochodzą 
żałosne jęki ofiary, ku bardzo wątpli
wej przyjemności estetycznej słuchaczy.

W dramacie nic zgoła się nie 
dzieje, nic nie staje się. Tylko oko 
ma dostatek wrażeń. Widzimy prze
gląd wojska, bal dworski, gabinet na
stępcy tronu, który drzemie, gdy w ie l
ka księżna błądzi leniwą ręką po stru
nach harfy, wreszcie iednę jedyną ży
wą sceną obrad spiskowców, w któ
rej maluje się duchowe życie Rosyi 
rewolucyjno-wojskowej, i—finał dzieła: 
uduszenie. Po bladych, ledwie od
czuwalnych wrażeniach następuję wra
żenie wstrząsającej grozy. Czy to ta
lent twórczy wstrząsnął duszami słu
chaczy? Wcale nie. To wielki aktor, 
który gra Pawła, zatargał nerwami. 
Właśnie tu Mereżkowski miał zadanie 
najbardziej uproszczone; wystarczyło 
dać krótką, kilku słowami naszkico
waną informacyę i—znaleźć takiego 
wirtuoza-wykonawcę, jak Solski, który 
straszny skon nieszczęśliwego cara 
odtworzył z przeszywającym realizmem. 
Poeta miał tu znikomo mało do uczy
nienia, aktor—wszystko. Nagi motyw 
był tutaj właściwym iiterackim twórcą.

Pozbawiona celowo rozwijającej 
sie akcyi, sztuka nie mogła otrzymać 
od swego autora budowy, uzasadnio
nej prawami dynamiki dramatycznej, 
i pozostała szeregiem mniej lub wię
cej luźnych obrazów, z których ostat
ni przyniósł zgon bohatera przedew

szystkiem dlatego, że chcą tego pod
ręczniki dziejów rosyjskich. Koniecz
ności tego zgonu nie mógł odczuć 
słuchacz dramatu Mereżkowskiego. On 
słyszał tylko, jak rozlega się komen
da rosyjska, jak woła się po trzykroć 
„urra!“ , jak ciężko po śniegu masze
rują żołdacy, jak wyje katowany sta
rzec, jak brzęczy cicho harfa w wiel
koksiążęcej komnacie, widział paradę 
wojskową, świetność dworskiego balu, 
ucztujących spiskowców i z całą bru
talnością podany efekt końcowy: ohy
dę mordu. Więc tylko widowisko.

Wystawione na scenie krakowskiej 
ze zwykłem mistrzowstwem reżyser
skim, dało ono Solskiemu możność 
zabłyśnięcia jeszcze jedną świetną ro
lą, w której przedziwna, z drobiazgów 
zbudowana charakterystyka ważyła się 
z siłą tragiczną, a duszy polskiej dało 
sposobność do okazania jeszcze raz ty 
powej niewiary w siebie, która obja
wia się zarówno w skwapliwem obni
żaniu własnej twórczości, jak—pośre
dnio—w nałogowem a logicznie pły- 
nącem z niego dopatrywaniu się „lw ich 
pazurów*' w pierwszym lepszym prze
ciętnym płodzie, byle obcym.

Nizza.

Na jasnym brzegu.
Nice riest pas faite pour la  pluie— 

powiada przysłowie, no, ale tymcza
sem przez dwa właśnie tygodnie lało, 
ale to lało, jak z cebra. Góry stały 
opasane w mgły, jak gdyby jakaś do
broczynna dłoń poowijała je pokrow
cami, aby się nie roztopiły na desz 
czu. Aż dobre duchy Riviery poczuły 
wreszcie, że tak dalej być nie może, 
wzięły się ostro do roboty, w ciągu 
jednej nocy wymiotły niebo z chmur 
i ot—mamy słońce.

Miasto odżyło...
Na „Promenadę des Anglais“ od 

rana tłumy. Palmy, mokre jeszcze po 
deszczach, rozprostowują długie l i 
ście, od morza bije taki blask, źe spoj
rzeć przed siebie niepodobna. Wszystko, 
co żyje, wyległo na słońce, dzwoni 
śmiech, na górze kolorowe parasolki, 
najzgryźliwszy neurastenik raz po raz 
przyśpieszy kroku, aby zerknąć pod o l
brzymi kapelusz damy, doprowadzonej 
do ideału cygara... Polski język sły
chać dość często, kolonia polska jest 
już dość liczna w Nizzy, roznosiciele 
pism na promenadzie z warszawskiem 
zacięciem wykrzykują ty tu ły  gazet, ale, 
nawiasem mówiąc, zdzierają za nie tak

niemiłosiernie, że kupowanie pism pol
skich staje się już poniekąd aktem pa- 
tryotycznym.

Rojno, tłumno i gwarno. Mimo to 
jednak nicejczycy skarżą się, że Ri- 
viera od paru lat podupada. Egipt, 
Tunis i Marokko wytworzyły jej po
ważną konkurencyę. Ci, którzy chcą 
mieć w zimie lato, szukają go teraz na 
afrykańskim brzegu—a pozatem angli- 
cy zaczynają niedopisywać: Od paru 
lat coraz bardziej rozwija się w Anglii 
moda na zimowe sportv, ci więc znów, 
którzy dawniej przyjeżdżali tu po słoń
ce, szukają teraz śniegu i stromych to 
rów do saneczkowania. Szwajcarya, 
Południowe Niemcy zaczynają gości 
odbierać Rivierze. Szansa dla Zako
panego!

Widocznie jednak tak bardzo źle 
jeszcze nie jest, bo gdzie tylko szmat 
wolnej ziemi się zdarzy, rosną wille 
i hotele. Piękna Riviera fantazyi nie 
traci, wierzy w słońce, cudną, łagodną 
harmonię swego pejzażu, i wie, że mo
da na nią powróci. Ale to grozi in- 
nem niebezpieczeństwem. Za kilka
dziesiąt lat cały brzeg od St. Raphael 
do Mentony może się stać jednym ol
brzymim hotelem. Bo ten „comfort 
moderne“ szpeci świat do wojażowa
nia; rzuca się to, jak ospa, na srebrne, 
oliwne gaje. I ci, co kiedyś tu przy- 
jadą, ze ździwieniem będą się rozglą
dali po ciasno w dwa rzędy drapaczy 
nieba zabudowanej ulicy.

— Agdzież jest tolazurowemorze?
— Morze... W  tej chwili.
Portyer przyćmił światło w sali 

i wnet na ekranie kinematografu zako- 
łyszą się fale. Fonograf będzie robił 
szum.

Ale to za kilkadziesiąt lat dopie
ro. Na razie jest dużo słońca i wielka 
błękitna przestrzeń przed oczami, na 
której, jak kwiaty z fal, wyrastają żagle 
rybackich łodzi.
Nizza. I t . ± .

Patryarcha/ny włościanin.

Łukaszewski, kow*»l, gospodarz z Grabiny, 
powiatu łowickiego, doczekał się 12 dzieci, 
wszystkim zapewnił byt, nauczył czytać i 

pisać.

Antykwaryat Polski w  Warszawie, 
ut.hr.BtrgaS. H ieron im  W ilder i S -ka ,

kupuje sztychy, książki, autografy

DERENIÓWKA

F. JANKOWSKIEGO.
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T. I. Rodiczew.

Rodiczew do polaków.
Niezwykłego współpracownika po

zyskał „Kurjer Poranny" w ostatnich 
czasach: Teodora Rodiczewa, najzna
komitszego rosyjskiego mówcę, męża 
liberalnego, który niejednokrotnie śpie
szył w Dumie z pomocą posłom na
szym. Stosunki pomiędzy opinią publicz
ną polską a partyą konstytucyjno-de- 
mokratyczną rosyjską nie są obecnie 
zbyt harmonijne. Coś w rodzaju uczu
cia zawodu do kadetów panuje w spo
łeczeństwie naSzem. Wymiana słów 
cierpkich pomiędzy p. Puruszkiewi- 
czem i p. Milukowym z jednej strony 
a p. Straszewiczem i p. Dmowskim 
w sprawie żydowskiej to uczucie uczy
niła przez pewien czas szczególniej ży- 
wem.

I oto Rodiczew śpieszy, aby spra
wę wzajemnego stosunku liberalnej 
Rosyi do polaków omówić i wyświe
tlić. Ten gest dobrej woli nie będzie 
mu zapomniany nawet wtedy, gdyby 
nas nie przekonał. Wielki człowiek 
mówi jednakże rzeczy, które sobie 
energicznie szukają drogi do naszego 
przekonania.

— Nie sądźcie o nas z tego, co

iKALODONT
N ie z b ę d n y  KREM i EL IK S IR  DO ZĘB Ó W

Utrzymuje ząby biało, czysto i zdrowo.
żądać wszędzie eaBaaoHi

G. G. LARDELLI i Fabryka Czekolady
Cukiernie

Fabryka Czekolady
goBnena 5, J(ovy-Śviat 27, Marszałkowska 68.

Maison de Modes G. MARCZEWSKA
w  W arszaw ie, ul. C zysta fi. Tel. 20-82.
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Wydawcy: Akc. To w. Wydawnicze „ŚWIAT"

L e  B o is  S a c re

Odpowiedzi redakcyi. X .Y .Z .  Fotografie, o które Sz. Pani
zapytuje, otrzymaliśmy od p. J. Sliwickiego,

Cygance. „Wyznanie" -  za słabe, by On Jedynie może P°info™ować Sz. Panią, 
mogło być drukowane.

PA R I S .

się pisze w prasie, ani z tego, co się 
mówi na zgromadzeniach publicznych. 
Nie tylko dla rządu i dla każdego by
strzejszego obserwatora powinno być 
jasną rzeczą, że naród i społeczeństwo 
są z sobą w zgodzie i mają sympątyę 
nie do tego, o czem się mówi i pisze, 
lecz do tego—o czem się m ilczy.

A  duma?
— Wt Dumie słyszycie miast ar

gumentów — urągania. Miast zaprze
czeń—pogróżki. Ale nie myślcie, aby 
październikowcy przedstawiali opinię 
kraju i narodu. Nie oni to wpływają 
na władzę, ale władza wpływa na nich. 
Jaki grunt w kraju ma ta partya? a to 
owi 19 tys. właściciele ziemscy, któ
rymi kierują gubernatorzy. Mówią, że 
są konstytucyonalistami? Co za ko- 
medya?! Ci konstytucyonaliści cieszą 
się zawsze, gdy można głosić komuś 
prawn: czy to pismom, czy włościa
nom rosyjskim.

Humor i satyra.
Strachy w mieszkaniu.

Pan Józefat, człek wesoły i do zabaw 
wszelkich skory, lubił spędzać od lat wie
lu w gwarze miejskich knajp wieczory. Przy 
rozrywce tej przyjemnej, przy suszeniu 
.bomb" i dzbana, miał stałego towarzysza, 
przyjaciela—pana Jana.

Dnia jednego, gdy jak zwykle, wybie
rali się iść w drogę, pan Jan głosem rzekł 
stanowczym:

— Towarzyszyć ci nie mogę. Dziś nie 
pójdę za nic w świecie zwiedzać lube dla 
nas kąty, bowiem muszę w swoim domu 
być najpóźniej o dziesiątej. Muszę, cho
ciaż, jak wiesz przecie, miłośnikiem jestem 
flaszy, bo wyjawię ci w sekrecie... bo 
w mieszkaniu mojem straszy. Straszy, ile
kroć powrócę, kiedy późna jest godzina, 
od dziesiątej panowanie już się duchów 
rozpoczyna.

— Ha—rzekł na to pan Józefat—wie
czór z tobą spływa mile; gdy nie możesz

□
ANTONI WITKIEWICZ DENTYSTA

przyjmuje chorych tylko u siebie 
M oniuszk i 9. Tel 4 3 -lt .

iść na długo, to przynajmiej choć na chwi
lę. Posiedzimy trochę z sobą, pyszne po
wiem ci kawały, o dziesiątej zaś wrócimy, 
by się duchy nie gniewały.

Poszli obaj przyjaciele, po drodze się 
znalazł trzeci, a że nigdzie tak, jak w knaj
pce, błyskawicznie czas nie leci, zwłaszcza 
gdy się w gardła leje bachusowa wciąż 
omasta—więc ani się obejrzeli, jak wybiła 
jedenasta.

— Idę!—głośno pan Jan krzyknął i na 
prośby stał się głuchy—lada moment, lada 
chwila burmistrzować zaczną duchy.

— Siedź! — rzekł na to pan Józefat, 
utrafiając w rzeczy sedno—jedenasta czyli 
druga, to już przecie wszystko jedno. I tak 
już fię opóźniłeś, siedź więc jeszcze, ja ci 
radzę, a gdy zamkną ten przybytek, ja cię 
do dom odprowadzę.

Pan Jan wahał się przez chwilę, wre
szcie szepnął: „przeznaczenie!". I poczęli 
ciągnąć dalej butelkowe posiedzenie, wre
szcie, gdy zamknięto knajpę na spoczynek 
już po znoju, oni, jak żołnierze dzielni, szli 
ostatni z placu boju.

Noc się miała ku schyłkowi i świt 
szarzeć jął nad światem, gdy, trzymając się 
de-pache, pan Jan kroczył z Józefatem, 
Szli w milczeniu z pół godziny, bo do do
mu mieli kawał, pan Jan biedny coraz bar
dziej niespokojnym wciąż się stawał.

— Żeby tylko nie te duchy, tobym — 
rzecze—kroczył śmiało.

— Głupstwo duchy! — rzekł Józefat— 
pewnie ci się coś zdawało.

Gdy stanęli przed mieszkaniem, nieru
chomi, jako głazy, pan Jan, ciągle drżąc ze 
strachu, zlekka stuknął w drzwi trzy razy. 
Na stuknięcie delikatne, jaknajcichsze, jak- 
najsłodsze, drzwi się z hukiem otworzyły 
i głos zabrzmiał:

— Jesteś, łotrze!
Pan Jan nie mógł ust otworzyć, bo go 

trwoga brała wielka, nagle w nos go coś 
trzasnęło, coś w rodzaju pantofelka. Wtedy 
rzekł żałosnym głosem, tak żałosnym, jak 
pisk ptaszy:

— Nie mówiłem, Józefacie, że w mie
szkaniu u mnie straszy!

Ale próżno odpowiedzi czekał z chmu
rą trosk na czole, bo ze strachu przed du
chami już Józefat był na dole. Ji—e.
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SWIA1
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone życiu narodowemu i społecznemu, literaturze i sztuce 
pod redakcyą STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO, daje co tydzień 30 do 36 stronnic tekstu, co 
tydzień 40 do 60 ilustracyi. Artykuły wstępne, rozprawy literackie i artystyczne, ankiety i wy
wiady ze wszystkich dziedzin życia, popularyzacya wiedzy, beletrystyka, humorystyka. Prze
szło dwustu współpracowników. Specyalna obsługa fotograficzna i ilustracyjna w kraju i za gra
nicą. Oddziały redakcyjne i korespondencyjne we wszystkich głównych ogniskach życia polskiego.

Prenum eratorzy „Ś w ia ta1' otrzym ają w roku 
1911 b e z p ła tn e  w yd aw n ic tw a  dodatkow e:

Tygodnik powieściowy pod tytułem

ROMANS I POWIEŚĆ.
„Romans i Powieść" drukować będzie w ro
ku 1911 między innemi następujące powieści: 
Włodzimierza Perzyńskiego: „Wiosna", po

wieść osnuta na tle wypadków porewolu-
cyjnych lat ostatnich.

Wiktora Gomulickiego: „Grandmuszkieter", 
powieść historyczna z czasów Augusta II.

Zygmunt Bartkiewicz: „Obrazy z życia i walk 
społeczeństwa wielkopolskiego", oparte na 
studyach, dokonanych na miejscu, a łączą
ce się w jednę, organiczną całość.

Kazimierza Tetmajera nowa powieść większych 
rozmiarów.
Oprócz tego pomieszczone będą utwory: 
Z. Bartkiewicza, Wład. Reymonta, J. Weyssen
hoffa, G. Zapolskiej, W. Grabińskiego, W. 
Kosiakiewicza i innych.
W oddzielnej prenumeracie „Romans 1 Po

wieść" kosztuje 4 ruble rocznie.

Artystyczne premium nowoczesne

ALBUM SZTUKI
POLSKIEJ I OBCEJ,

zawierające w roku przyszłym

„S zk ice  z B ia ło w ie ży11.
Specyalne album, poświęcone Puszczy Biało
wieskiej i jej mieszkańcom, składające się z 14 
kartonów z natury przez ANT. KAMIEŃSKIE
GO, z tekstem ZYGMUNTA BARTKIEWI
CZA. Album to, do którego przygotowujemy 
artystyczną, ozdobną tekę, będzie jedynem 
w swoim rodzaju wydawnictwem, odtwarza- 
jącem dzikie piękno puszczy.
W oddzielnej sprzedaży cena Albumu wyno

sić będzie 3 ruble rocznie.
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, 
Aleja Jerozolimska, 49; Kraków, Zyblikiewi- 
cza, 8; Łódź, Biuro dzienników i ogłoszeń 
„Promień", Piotrkowska, 81.

P rzedp ła ta  „Ś w ia ta11 wynosi ł’czniez-Romansen,iPowieściv i .Albumem sztuki
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w Warszawie (z odnoszeniem do domu) kwartalnie: 2 ruble, 
wynosi kwartalnie rb. 2 kop. 25, za granicą kwartalnie rb. 3.Na prowincyi i w Cesarstwie przedpłata „Świata"
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Jak polują dzisiaj Hohenzollerni.

< X

w

Rycina niniejsza, którą z entuzyastycz- 
nemi uwagami pomieściły pisma niemiec
kie, ilustruje w sposób bardzo charaktery
styczny jeden moment z polowań cesarza 
Wilhelma. Współcześni „wielcy ludzie” , 
z równą gorliwością dobijają się o laury 
myśliwskie, jak o tryumfy polityczne. Cza
sami jednak ten ostatni zabytek czasów 
rycerskich nie wygląda zbyt po... rycersku, 
czego dowodem chociażby powyższa ry
cina. Oto epilog historyi biednego warch
laka, którego losy godne by były ironicz
nego pióra Kiplinga. Przewieziony w klat
ce do zwierzyńca królewskiego, chował się 
dziki podświnek, aby mieć zaszczyt zgi
nąć na wielkiem polowaniu z królewskiej 
ręki. Rażony kulą z jakiegoś nadzwyczaj-

Z dziedziny mody.
U Janiszewskiego.

Przechodziłem w tych dniach przez 
ulicę Marszałkowską, bardzo świątecz
nie przybraną artykułami gwiazdkowe- 
mi, gdy oko mimowolnie zatrzymało 
się przed szybami, z za których wdzię
cznie i ponętnie wabiły przechodnia 
kobiece bluzki, w wyjątkowy sposób 
łączące strojność z prostotą.

Na szyldzie u góry przeczytałem 
nazwisko p. Janiszewskiego.

nego wyrobu firmy „Kruppa", przewrócił 
się odrazu bez żadnych wojowniczych 
aspiracyi. I tu właśnie zbliża się moment 
uroczysty. Zbliżają się jacyś ludzie ze 
sforą psów, które „ostanawiają" go, jak 
się mówi po myśliwsku. Nadworny leśni
czy przytrzymuje go za nogi, a dostojny 
władca Niemiec za pomocą długiej szpady 
(bo tak bezpieczniej i wygodniej) zadaje 
cios ostatni.

Jak widać, cesarz Wilhelm jest ostro
żny i trzyma się zdaleka, bo wszak: jak Pan 
Bóg dopuści, to i z kija wypuści.

Podobno jednak prawdziwi gentleme- 
ni mimo wszystko nie biorą udziału w wal
kach byków i ranionej śmiertelnie zwie
rzyny nie do b ija j... S.

Co raz popularniejszem jest ono 
w naszym świecie kobiecym, posiada
jącym sztukę ubierania się. Czytelni
cy nasi znają je. Informowałem ich 
o nowym magazynie ubrań kobiecych 
wtedy, gdy p. Janiszewski, porzuciw
szy Hersego, na własną rękę rozpo
czął umiejętną i doświadczoną pracę. 
Opisałem zbytkownie urządzone ubi- 
kacye, które p. Janiszewski poświęcił 
modzie. A przepowiadałem wtedy już 
nieuniknione, mojem zdaniem, powo

dzenie nowej firmy. Jeżeli woluo mi 
tak się wyrazić: p. Janiszewski ze 
zbyt dobremi kartami usiadł do gry, 
i dla tego umie wygrać.

Właściciel przybytku mody powi
tał mnie uprzejmie. Był jeszcze w War
szawie. Za parę dni już bym go nie 
zastał: wybierał się bowiem znowu do 
Paryża po nowe modele.

Na moje pytanie odrzekł z pro
stotą:

— Powodzenie?! Byłbym bardzo 
niewdzięczny, gdybym się skarżył! 
Przeszło ono to, czegom się spodzie
wał, i to, czegom oczekiwał.

Nic to dziwnego, przecież. War
szawa staje się coraz to większem 
miastem, co pod względem modnego 
punktu widzenia znaczy: że jej wyma
gania się podnoszą, jej gust się wy
kształca, jej poczucia stroju się rafi
nują. Jest więc w naturalny sposób 
wdzięczną tym, co umieją podniesio
nym zadaniom sprostać, a wydelikaco
ne gusty zaspokoić.

P. Janiszewski jedzie do stolicy 
mody po nowe modele.

A jednak nowych modeli w jego 
szafach bynajmniej nie brak. Oto wi
dzę szereg bluzek, które pokazują mi 
piękne i wykwintne panie, najwspa
nialsza dekoracya wytwornego maga
zynu Janiszewskiego. Rodzaj luźnej 
bluzki kimono gazowej z przybrania- 
mi paciorkowemi lub haftowemi robi 
piękne efekty. Widziałem takie bluzki 
białe z przybraniami czarnemi i kolo- 
rowemi; i czarne z haftami bogatemi 
białemi, które robią wrażenie srebra.

Szczególniej oryginalnemi wydały 
mi się bluzki apasza. Luźna, prosta, 
trochę ludowa w charakterze, (i nic 
dziwnego), skontrastowana silnie ja
kimś efektem dekoracyjnym, np. czar
na z czerwoną wstążką pod szyją i przy 
mankietach.

Są i bluzki przystrojone złotym 
galonikiem i zlotemi guzikami, bardzo 
piękne.

Moda jest wszechstronna!
Z powodu nadchodzącego karna

wału p. Janiszewski zaopatrzył swój 
magazyn w różnego rodzaju sortie. 
Jasne, pastelowe kolory noszą obecnie 
najchętniej. Przytem futrzane przy
brania trzymają ciągle prym. Przy 
tych sorties, przeznaczonych do okry
wania sukien strojnych, wieczorowych, 
wizytowych, balowych, są wielkie, ma
rynarskie kołnierze, natchnione zaró
wno przez ducha dobrego gustu, jak 
i przez anioła stróża, opiekującego się 
praktyczną stroną zdrowia pięknych 
pań: zdobią one i chronią zarazem.

Wielkie kołnierze, tym razem fu
trzane, widziałem przy angielskich pła
szczach podróżnych, skrojonych z ma- 
teryałów wełnianych, lekkich a ciep
łych. Musi to być idealny wynalazek 
dla pań, obowiązanych do podróży 
końmi lub automobilem. Chroni taki 
kołnierz szyję i piersi od zimna, a nie 
krępuje tyle, co futro; i nie maskuje 
tak zazdrośnie, jak inne podróżne 
ubrania, piękności kształtów.

Anłony.sra
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Samochody w sklepie firmy Geyer i b-ka, przy ulicy Erywańskiej

Rozwój automobilizmu w kraju naszym.
Rozwój automobilów na ca

łym Zachodzie stał się już po
wszechnym i produkcya różnego 
rodzaju wozów samochodowych 
oblicza się obecnie na miliony. 
Automobil bardzo krótko był spor
tową jedynie rozrywką. Życie 
praktyczne prędko poznało się, że 
to cacko jest także pierwszorzęd
nym instrumentem pracy. 1 dziś 
w wielkich ogniskach kultury sa
mochód staje się coraz to wyłącz- 
niejszym środkiem komunikacyi 
osobowej i towarowej. Powozy, 
wozy do ciężarów lżejszych i więk
szych, omnibusy, breki,—wszystko 
to otrzymało dziś motor mecha
niczny. Ludzkość robi dzięki te
mu ogromne oszczędności na cza
sie. Ludzie interesu, przemysłow
cy, kupcy, lekarze mają możność 
zwiększyć w dziesięcioro intensy
wność swojej pracy. Poczta stała 
się o wiele szybszą i dokładniej

szą, zbliżając się jakby do instru
mentu wielkiej precyzyi. Podróże 
wraz z szybkością, przewyższającą 
najczęściej jazdę pociągami kolei 
żelaznej, odzyskały dawne bezpo
średnie zetknięcie się z naturą i 
cały wdzięk odbywania marszruty 
wedle własnej fantazyi podróżnika. 
Z trudnością przyszło by się zna
leźć taką dziedzinę dzisiejszego 
życia praktycznego, w której by 
zastosowanie automobilu nie uczy
niło przewrotu.

A ten przewrót sięga nawet 
w dziedzinę moralną: usuwa on, 
z miast wielkich na razie przynaj
mniej, konia, co wszyscy przyja
ciele zwierząt z zadowoleniem i 
ulgą powitają,-—ponieważ dola ko
nia, istoty żyjącej, w mieście, jest 
jedną męką; najczęściej, i słusznie 
mówi przysłowie, iż miasto jest 
dla konia piekłem.

Ten przewrót, jaki się na Za

chodzie odbył, nie mógł pominąć 
i naszego kraju, naszych stosun
ków.

Leżymy na wielkim szlaku, 
którym idzie cywilizacya; z kraja
mi, tę cywilizacyę tworzącemi, sty
kamy się bezpośrednio. Nasz roz
wój wzniósł się, bądź co bądź, na 
te stopnie, przy których wynalazek 
tej użyteczności i powszechności 
może znaleźć zastosowanie.

Jakoż i widzimy, że u nas 
także automobil został wprowa
dzony, pierwsze próby odbył i roz
powszechnia się stale i systema
tycznie.

Mamy już w stałym ruchu 
nie mało osobowych powozów; 
mamy coraz to więcej wozów to
warowych, które, jak doświadcze
nie pokazało, stanowią dla postępo' 
wych firm najznakomitszy środek 
reklamy; mamy szereg omnibusów, 
które wprowadziły komunikacyę 
do najbardziej upośledzonych na 
tym punkcie miejscowości; mamy 
wreszcie na pierwszorzędnych sta

ło



Rozwój automobilizmu w naszym kraju.

Automobil „Dion Bouton'*. Automobil „Mlnerwa“,

cyach miasta naszego automobilo
we dorożki.

A więc postępujemy za za
chodem.

Dla organizacyi handlu auto
mobilowego okazała się u nas już 
oddawna konieczność zbudowania 
Centralnego Garage’u, jakoż ten 
powstał już od pewnego czasu, 
zbudowany przez firmę Geyer i S-ka, 
na Nowym Święcie N° 40.

Czytelników naszym poin
formowaliśmy w swoim czasie 
o tern, że Warszawa otrzymała 
instytucyę pierwszorzędnego zna
czenia dla praktycznego znaczenia, 
i podaliśmy szczegółowy opis sa
mego składu automobilów, przy
rządów do mycia i czyszczenia 
ich, a zwłaszcza warsztatów repe- 
racyjnych, bez których właściwie 
automobil nie mógł wyjść u nas 
ze stadyum sportu.

Od czasu założenia tego cen
tralnego Garage’u sprzedaż auto
mobilów weszły u nas na tory 
normalne.

A jak ona się rozwija, dowo
dzi konieczność rozszerzania dzia
łalności Garage’u centralnego, któ
ry stworzył dwie nowe instytucyę, 
poświęcone automobilom.

Jedna z nich to nowy skład 
maszyn różnych systemów, otwar
ty obecnie na Okólniku hr. Kra
sińskiego.

Druga—to sklep przy ulicy 
Erywańskiej, urządzony z komfor
tem, jaki obowiązuje rodzaj towa
ru, który będzie tam wystawiony na 
sprzedaż. W tym sklepie urządzo
na będzie słała wystawa automo
bilów, najnowszych i najwięcej udo
skonalonych systemów.

W sklepie tym śledzić więc 
będzie można w poglądowy spo
sób wszystkie istotne postępy, ja
kie będą czynione na polu mecha
niki automobilowej.

Przewidywany coraz to więk
szy rozwój automobilizmu w na
szym kraju, który z pewnością bę

dzie szedł naprzód w tym względzie 
analogicznie do postępów, jakie 
czyni zachód, skłonił firmę naszą 
do zaprojektowania nowego jeszcze 
Garage’u, wybudowanego w środku 
miasta na własnym placu i urzą
dzonego na bardzo wielką skalę. 
W ten sposób Warszawa otrzyma 
to, co się jej należy.

Dla zapewnienia rozwoju tem- 
bardziej normalnego automobilu, 
tak dobrze już do nas wprowadzo
nego, firma Garage Central Geyer 
i S-ka zdecydowała się sprowadzić 
z Francyi na technicznego dyrek
tora swoich zakładów jednego 
z najznakomitszych specyalistów. 
Jest nim inż. Pignet, który objął 
już dyrekcyę zakładów. W ten 
sposób na miejscu, w Warszawie, 
automobil zyska zawodową opiekę 
i pomoc, która uczyni funkcyono- 
wanie jego i użyteczność zagwa
rantowaną.

Zresztą Garage Centralny da- 
je klientom swoim formalną gwa- 
rancyę na każdą nową maszynę, 
kupioną od firmy Geyer i S-ka.

Tych maszyn na składzie jest 
już mnóstwo. I to nie tylko po
wozy, wozy, ale i dorożki, które 
muszą się u nas wkrótce rozpo
wszechnić.

I firma Geyer i S-ka sprowa
dza rozmaite systemy, francuskie 
i belgijskie, aby klient miał mo
żliwie najlepszy wybór.

Poleca jednak od siebie w spo
sób szczególniejszy maszyny trzech 
firm przemysłowych: To automo

Automobil „Mors*1.

bile Dion-Bouton, produkowane 
masami i znane oddawna, jako 
sprawne i praktyczne; dalej auto
mobile Morsa, eleganckie i trwałe, 
mające jaknajlepszą opinię śród 
świata lokomocyi mechanicznej; 
wreszcie nowe modele belgijskie 
„Minerwa", maszyny bez wenty
lów o uproszczonej konstrukcyi, 
a więc mające mniej szans psucia 
się, trwałe i ciche w ruchu.

Czytelnik nasz, znający lepiej 
stosunki prowincyi, zapyta może:

— O, jakże te zagraniczne 
wyroby dają sobie radę na naszych 
kostropatych drogach?

Istotnie, jest to ważna kwe- 
stya. I bez rozstrzygnięcia jej nie 
można było na seryo myśleć o or
ganizacyi naszego handlu automo
bilami. Tę kwestyę też rozwiąza
ła firma Geyer i S-ka, zanim wło
żyła poważne kapitały w budowę 
Garage’u Centralnego na Nowym 
Świecie i jego filij na Okólniku 
i Erywańskiej ulicy. Oto automo
bile firm francuskich i belgijskich, 
sprowadzane do Warszawy przez 
tę firmę, budowane są według spe- 
cyalnego typu, a konstrukcya ich 
zastosowaną jest do wszystkich 
warunków naszego stanu dróg i kli
matu.

To właśnie zapewniło automo
bilom w kraju naszym te same 
warunki powodzenia, jakie istnieją 
w innych krajach kultury zacho
dniej.

Antony.
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Przed trybunałem Watykanu.

Ksiądz ks. Maksymilian Saski.

Artykuł księcia księdza Maksymiliana 
Saskiego o kościele wschodnim narobił 
wiele hałasu w prasie wogóle i podobno 
wywarł on niekorzystne wrażenie w sfe
rach watykańskich. Dostojny autor, rodzo
ny brat króla Fryderyka Augusta, jest uczo
nym, profesorem i doktorem praw i te
ologii. Wykłada historyę kościołów wscho
dnich na uniwersytecie fryburskim i znany 
jest, jako gruntowny badacz tych spraw. 
Jak dalece sięga niezadowolenie sfer mia
rodajnych z najnowszej pracy ks. Maksy
miliana Saskiego, trudno to ocenić. Ks. me
tropolita Szeptycki, u którego autor był goś
ciem w czasie pobytu we Lwowie dla stu- 
dyów nad grecko-katolikami galicyjskimi, 
twierdzi, że w tych wieściach jest dużo 
przesady. Zaprzecza zaś stanowczo temu, 
aby ks. Maksymilian pracował w jakiś spe- 
cyalny sposób nad połączeniem kościoła 
katolickiego z prawosławnym, o czem krą
żą bezkrytyczne wieści. Książe kapłan raz 
jeden tylko był w Rosyi. Zna on wpraw
dzie wszystkich duchownych, którzy prze
szli z prawosławia na katolicyzm, ale nie 
ma na nich żadnego kierowniczego wpły
wu. Chwila zaś obecna jaknajmniej by 
mogła sprzyjać tym planom, które wieść 
przypisuje ks. Maksymilianowi.

Z powodu świątecznego ty
godnia numer niniejszy wydaje- 
my w zmiejszonej objętości tek
stu. Wszystkim prenumerato
rom, czytelnikom i przyjaciołom 
naszego pisma przesyłamy ży
czenia noworoczne.

Ofiary, złożone w adm. „Świata” .
Na wpisy szkolne: Paweł i Jadwiga Suli- 

gowscy z Moskwy, Rbl 25,—.
M. Wojucki z Żytomierza, Rbl. 1,50.

Dla biednych dzieci na wpisy: Stefanek i 
Januszek, Rbl. 2, .

Dla Henia i  Sylwka: Roman Morski z Ży
tomierza, Rbl. 1,—.

Zabójstwo artystki.

Antonina Ogińska.

W ubiegły piątek we Lwowie dokona
ne zostało sensacyjne morderstwo. Młody 
p raw nik , Kazi
mierz L ew ińsk i 
zabił w swojem 
mieszkaniu znaną 
artystkę miejsco
wego teatru, An
toninę Ogińską, 
żonę współreda
ktora „Wieku No
wego",p. Leopol
da Szenderow i- 
cza. Aczkolwiek 
dotychczas bliż
sze motywy za
bójstwa nie zo
stały wyświetlo
ne, zdaje się nie 
ulegać wątpliwo
ści podkład eroty
cznej natury.Spra
wca twierdzi, iż miał zamiar po spełnieniu za
bójstwa odebrać sobie życie. Choć miał jed
nak odwagę wystrzałami z rewolweru uśmier
cić rzekomo kochaną przez się kobietę, 
odwaga go opuściła, gdy przyszedł mo
ment przyłożenia lufy do własnej skroni.

NEKROLOGIA.

Ś. p. Tomasz Milatycki.
Dnia 11 b. m. zmarł w Warszawie ś. p, 

T omaszMilatycki, 
w wieku lat 73, 
b. n au czy c ie l 
szkół w Odesie.
Urodzony na Wo
łyniu, kończył gi- 
mnazyum w Ró
wnem, uniwersy
tet w Odesie. U- 
czestniczył w wy
padkach 1863 r. 
wraz z braćm i:
Antonim j Wale
rym, emigranta
mi. Długoletnią 
pracą, zacnością 
nieposzlakowaną 
i prawym chara
kterem zdobył ogólne uznanie i wdzięcz
ność licznych wychowawców. Otaczano go 
szacunkiem w Odesie i w Warszawie, do- 
kąg pod koniec życia się przeniósł.

Ś. p. Zbyszko Zagórski,
jedyny syn Stanisława i Haliny z Wsze- 
teczków Ostoja-Zagórskich, wnuk „Choch
lika", zgasł w Wilnie w 1 J roku życia. Nie
zwykła dusza by
ła w tym dziec
ku — rozwinięty 
nad wiek i utalen
towany wszech
stronnie, był ra
d o śc ią  m atki, 
prawdziwą sub
telnością myśli i 
uczuć oraz czcią 
ku niej odwza
jemniając jej mi
łość i poświęce
nie, z jakiem mu- 
siała go wycho
wywać. Śmierć 
jego,orazpoprze- 
dzające ją wyda
ne przezeń rozporządzenia, rozmowy z ma
tką i z księdzem, który od paru lat nim 
kierował, mówią o niezwykłym nad wiek 
rozwoju duchowym i umiłowaniu rzeczy 
wielkich. To też towarzyszy mu nietylko 
rozpacz matki, żal rodziny, nauczycieli i ko

legów, ale i żal wszystkich tych, którzy widzie
li w nim przyszłego dzielnego syna kraju.

Ś. p. Zofia z Halików Cichocka,
córka magistra Prawa i Administracyi, 
regenta Mieczysława Halika i Maryi ze 
Skarbków  Kru
szewskich, żona 
adwokata Roma
na Cichowskiego 
z Kielc, zm arła  
w Warszawie dn.
10 listopada r. b , 
jako ofiara ma
c ie r z y ń s t w a ,  
p rzeżyw szy  lat 
25, pochowana na 
cmentarzu pową
zkowskim. Ś. p.
Zofia od7naczała 
się inteligencyą, 
dzielnym charak
terem i niezwy
kłą słodyczą w
postępowaniu. Nikt z biednych nie odszedł 
od niej nie pocieszony, przyjmowała udział 
we wszystkich w Kielcach dobroczynnych 
instytucyach, zajmowała się nauczaniem dzie
ci, to też żal powszechny ogarnął miesz
kańców Kielc na piorunującą wiadomość 
o jej śmierci. Niech ten żal będzie osłodą 
dla rodziców, jej męża i jedynego brata.

jjjj Tydzień polityczny.
Rozwiązanie przesilenia w Wiedniu 

jest zależne od losów ugody czesko-nie
mieckiej, której próba będzie znowu przed
sięwzięta.

W  walce o portfele ministeryalne 
w Wiedniu zapominają niektórzy posłowie 
polscy o kanałach, dla których obalili ga
binet.

Wilhelm I I  został jeszcze raz hono
rowym doktorem w uniwersytecie w Klai- 
senburgu w Siedmiogrodzie. Syt chwały 
i zaszczytów.

Mistycyzmem cesarza ■ Wilhelma zaj
mują się wiele pisma niemickie. Ale głów
nie imponuje mu wspaniałość zewnętrzna 
obrzędów.

.Tow arzysz" B riand  zabronił towa
rzyszom kolejarzom strejkować i zagroził 
im surowemi karami.

Nowe podatki zaprowadziła Francya 
od zapalniczek automatycznych. Nawet 
ogień drożeje i jest brany w monopol.

Szpiegowie angielscy w Bor kum  zo
stali zkazani na 4 lata więzienia. Okazali 
się sprytniejsi od kolegów niemieckich.

Kreteńczycy się zbroją i chcą nawet 
zacząć wojnę z Turcyą, byleby się przy
łączyć do Orecyi. Co powiedzą opieku
nowie.

W  Portugalii przygotowano już no
wą konstytucyę. Prezydent republiki będzie 
wybierany co pięć lat.

TREŚĆ hfi 53 „ŚWIATA".
1910. SI.
Obchód grunwaldzki w Petersburgu. (Z 4 ii.) 

J G.
Niezwykła premiera w teatrze krakowskim. 

(Z 1 ilustr.) Ch.
Na jasnym brzegu (Z l ii.) JF. P.
Humor i satyra. K—c. »
Jak polują dzisiaj Hohenzollerni. (Zl ii.) 5.
Z dziedziny mody. Antony.
Rozwój automobilizmu w kraju naszym.

(Z 4 il.) Antony.
Ksiądz ks Maksymilian Saski (Z l llettr ) 
Zabójstwo artystki. (Z 1 il.)
Nekrologia. (Z 4/ilastr.)
Tydzień polityczny.

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Patryarchalny włościanin.

Do części nakładu N? 53 „Świata", dołącza
my prospekt wydawn. „Nowości literackie"
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letnia rocznica 
istnienia firmy.

Leopold KOCH
W a rs z a w a , ró g  M io d o w e j i S e n a to rs k ie j  

Znana w całym świecie z najwykwintniejszych gotowych ubiorów męskich, firma 
składa serdeczne podziękowanie swojej szanownej, szerokiej klijenteli 

za dotychczasowe zaufanie i pozwala sobie jednocześnie przesłać 
Ż y c z e n ia  N o w o ro c zn e !
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„Rendez-vous”
dla przyjezdnych.

■ Gruntownie przerobiony i odnowiony ■

: główny Skłai Żyrardowski ■
K ra k .-P rz e d m . 5 5  w  W a rs z a w ie

P O L E C A:

Bieliznę, stołową, Płótna, Madapolamy, Bieliznę
■

damską, męską i pościelową. Wyroby pończoszni

cze. Kołdry watowane i na puchu. Kapy, Firanki. ■

Gotowe w y p ra w y  od Rb. 100 do 5 ,0 0 0  i w y że j. 
NA P IĘ T R A  — W INDA.

Gabinet Elektroleczniczy

D -ra  met. Zygmunta jffessing
Ordynatora kliniki dyagnostrczno-te- 
rapeutycznej Uniwersytetu Warszawa. 
Choroby w e w n ętrz n e , specyalnie 
n erw ow e. (Elektryzacya, kąpiele ele
ktryczne, massat wibracyjny i ręczny). 
Marszałkowska Nd 146 m. 2. Tol. 64-29.

i  I • I I /  SYSTEMUSzczoteczki do zębówDtlFr. Zielińskiego.
M ilio n y  w  u ż y c iu  w  K ra ju , C e s a rs tw ie  i Z a g ra n ic ą .

Henio i Sylwek K.
po stracie matki, jedynej ich opie
kunki, błagają o łaskawą pomoc, roz
poczęli już nauki, które zmuszeni bę
dą przerwać, gdyż osoba, która chwi
lowo się niemi zaopiekowała, nie ma 
możności łożyć ani na ich ubranie, 

ani opłacać wpisu.

U znane z a  n a jlep sze  przez w sz y s tk ie  p o w a g i L ek arsk o-D en ty  sty c zn e . 
Żąda ć: w Aptekach, Składach aptecznych, Perfumeryjnych i Fryzyerskich. 

Przy kupnie prosimy zwracać uwagę na naszą firmę wybitą na 
każdej szczotce, gdyż pojawiły się w handlu nieudolne falsyfikaty. 

F a b r y k a . :  Z g o d a  N r .  3 . = =  T e ł. 1 3 5 -0 4 .

D r. I. W apiński
Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. 

N0W 0-8ENAT0RSKA 10. 
Choroby skórne i weneryczne, 

do 12-**i rano 1 *»d 5 do B wieczorem.
Dr. Jan AŁ A PIN rógBielaóskiej 
Star. Ordyn. KI. Un. szp. św. Łazarza. 
Chor, wener., płciowe, skórne. Prom. 
Róntgena. Elektroliza, Leczenie bro

dawek i plam met. Zeisslera. 
Przyjmuje 9—12 r.. 4—71/. Panie 1—2.

PRFMIIIIUII Wszystkim czytelnikom  
I IlLimiU IVI. niniejszego pisma wy s \ła 
my darmo 30 bardzo interesu’ących 
przedmiotów—odbiorca po otrzymaniu 
takowych płaci tylko koszta przesyłki. 
Upraszamy o niezwłoczne przysłanie 

pocztówki z dokładnym adresem. 
Adres: Ł ód ź, 31 skrz. poczt. 367.

jfowe papierosy z wybornego tytonia
„łft 3” nowe 10 szt. 10 k. i „Skarb” 10 szt. 6 k.
„ł* 7” .  .  7 . „Swojskie” . . 6 .

1” .  .  6 .  „No 40” 25 . 10 „
„Koemos” . . 4 , |

B R A C I  P O L A K I E W I C Z ,

.....  H u rto w y  S k ła d  W in —

M. I. ZURABOW i SkA
W arszaw a, S enatorska Ns. 27

poleca znane z dobroci wyborowe wina ruskie i zagraniczne, 
koniak kaukaski, likiery, szampańskie, koniaki i t. p. zagraniczne 

i krajowe. Cenniki w ysyłam y na żądanie franco.
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